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Wiadomości krajowe*

I i  n  a k  ó  w .
Nro  3854.

D y r e k t o r  p o L ic y i  
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 
Podaje do powszechnej wiadomości, iż J W .  

P rezes Senatu Rządzącego w d. 1 b. m. zamia­
nować raczy ł P .  Rudolfa Nowak dotychczaso­
wego applikanta przy Dyrekcyi Policyi Zastęp­
cą kaacellisty tejże władzy.

Kraków dnia 14 Marca 1845 r.
W o l p a b t h .

do siebie hrabiego Mole',— zkąd wnoszą zm>anę 
gabinetu, — co jednak nic zdaję się być do pra­
wdy podobnem.

Dziś z rana P. Dnjarier wydawca dzienni­
ka Presse zabity został w pojedynku przez p.  
Osmond Beauvolon redaktora dziennika Globe. 
Strzelano się na pistolety;— kula trafiła p. Do- 
j a r i e r  w  oko ,  że na miejscu padł trnpem. Po­
szło o tan ce rk ę .—

W czoraj cały dzień była odwilż ; —  wie­
czorem padał d e s z c z ; —  dziś z rana deszcz, 
potem wilgotny śnieg. — W szystko rokuje od­
wilż.—  ___________

Na wczorajszym drogim koncercie PP. Rem- 
mersa i Schumann , publiczność z największym 
zapałem przyjmowała czarowną grę obu w ir­
tuozów. Życzeniem jest  pow szechnem , ahy ci 
znakomici artyści, jeszcze raz  po świętach sły­
szeć się dali —

W iadom ości zagraniczne*

W IADOM OŚCI Z POCZTY D Z IS IE JS Z E J.

—  P aryż  11 M arca  —
Izba deputowanych na wczorajszem posie­

dzeniu odrzuciła większością 13 kresek projekt 
do prawa o pensyach- Lubo dzieunik Roz­
p r a w ,  nie uważa tego nieprzewidzianego wy­
padku za żaduę kwestyą gabinetową,—jednak­
że zaraz  tego samego w ieczora odbyła się r a ­
da gabinetowa; po której król kazał przywołać

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT.

—  Petersburg  4  M arca. —
W  Gazecie Senackiej ogłoszoną została naj­

w yżej zatwierdzona w dniu 11 grudnia 1844 
r o k u , ustawa towarzystwa oświetlania gazem 
Petersburga. Zatwierdzona w r. 1835, za naj-  
wyższern Jego Cesarskiej Mości zezwoleniem, 
spółka akcyonaryuszów, dla zaprowadzenia w 
Petersburgu oświetlania g a z e m , ma się odtąd 
nazywać N ajw yżej zalwierdzonem Towarzy­
stwem oświetlania gazem Petersburga■ Do 

-tych miejsc stolicy, które obecnie są już  oświe­
tlane i przez które przechodzą rury  gazowe, 
pozostawia się towarzystwu wyłączne prawo 
działania w ciągu lat 10, poczynając od dnia 
najwyższego zatwierdzenia niniejszego p rzyw i­
l e ju , z rozciąganiem tegoż i ua inne miejsca z 
lewej strony Wielkiej N ew y, nie inaczej wszak­
ż e ,  jak  w miarę oświetlenia tychże, i jeże li  
w ciągu tego czasu nie zawiąże się spółka , lub 
też ta nie podejmie się oświetlania na ko rzy ­
stniejszych dla miasta i mieszkańców warunkach. 
Dla ulżenia kosztów to w a rz y s tw a , uwolnionem 
ouo j e s t ,  w ciągu lat 10 trwania przywileju, 
od brania przepisanych konsensów handlowych.

Dnia 8  lutego zakończył w Moskwie życie, 
po długiej i dolegliwej słabości, w 58 roku wie­
k u ,  rzeczywisty radzca sianu , x iąźę  Paweł Doł- 
^ .o ru k i ,  najstarszy syn i wydawca autohiografii



xięcia J a n a ,  syna Michała Do}gorukiego , celu­
jący m u z y k , znany z kompozycyj na fortepian.

—  Milnchcn 23 Lutego. —
Lubo mamy śniegu aź po s z y ję ,  niebo nie 

przestaje sypać go na nas c iąg le ; ale mrozy 
doszle do 14 a naw et do 20 stopni,  zwolniały 
nareszcie. Z wielką obawą spoglądamy na o-. 
gromne zaspy śniegu, przypominając sobie przy­
szłe na wiosue roztopy.

—  Parys 4  M arca. —
W iększość 27 głosów, która ministrowie 

przy rozprawach nad projektem względem Ra­
dy stanu otrzymali w izbie deputowanych, wska­
zuje Journal des Debals opozyeyi j jk o  dosta­
teczny dowód, źe teraźniejsze ministerstwo 
je s t  w stanie kierować prawdżiwemi interessa- 
mi kraju.

Od kilku dni wyprawiają ciągle z Tulonu 
wojska do A lgieru, dla uzupełnienia tamecznej 
armii do 1 kwietnia , jako ostatecznie postano­
wionego terminu rozpoczęcia nowej wojennej 
rozpraw y. Abd-el-Kader znajduje się według 
dziennika Algerie  ciągle je szcze w  górach Rif. 
Cesarz Abd-cl-Rhaman, jak  zapew nia ją ,  chciał 
gn śc igać , ale wojsko jego miało mu w tym 
względzie odmówić posłuszeństwa. Gdyby te­
raz znowu Abd-el-Kader wkroczył do Algieryi, 
i jeżeliby tu został pobity i schronić się chciał 
znowu do M arokko, są d zą ,  źe w takim razie 
cesarz byłby skłonny do zezw olen ia ,  aby fran- 
cuzi ścigali go na ziemi marokańskiej,  Abd el- 
Rhaman ma teraz być w ogólności bardzo przy­
chylnie usposobiony względem Francyi. Rozka­
za ł  on między innemi, aby wszelkie towary, 
które z Marokko udają się do granicy algier­
skiej , szły drogą przez F e z , gdzie na ten cel 
ustanowiony je s t  urząd celny, aby Abd el-Kader 
był przeszkodzouy w sprowadzaniu amunicyi. 
To rozporządzenie obliczone je s t  prócz tego na 
korzyść M arokko, gdyż przez to spodziewają 
się zadać wielki cios przemytniczemu handlowi 
angielskiemu, który je s t  przez Marokko z Al­
gierem prowadzony.

Journal des Debals czytamy: » Otrzymaliś­
my nowiny z Otaheiti dochodzące do pierwsze­
go tygodnia października 1844 r. Na wyspie 
panowała spokojność. Krajowcy zdawali się być 
znużeni życiem obozowom; mieli wielu cborych 
a mało żywności.

• Jenerał Miller, konsul angielski na Sand- 
w ic h , przybył w tym samym charakterze do 
Olabeiti; ale gubernator Bruat sądził ,  iż nie 
należało upoważniać go do wywieszenia bande­
ry ,  i konsul angielski uznał sam , że przy obe­
cnych okolicznościach nie zachodziła tego po­
trzeba Jenerał H amelin , który znajdował się 
w  W alp a re zo ,  miał z tamtąd odpłynąć dnia 13 
listopada do Otaheiti, Te nowiny są najśwież­
sze .  Na początku w rześn ia ,  p. Bruat nowe 
czynił przygotowania, ale jeszcze  nadaremne, 
w  nakłonieniu królowej P om are ,  aby powróciła 
do Otaheiti,  i posłał ito R aja tea ,  gdzie ona p rze­
b y w a ,  parostatek Phaeton.

—  Zjedn. S tany Am eryki Pól fi. —
Z  Londynu  28  Lutego. Wiadomości, któ­

re okręt pakietowy Patrick H enry  z Nowego 
Jorku pod dniem 9  lutego p rzyw ióz ł ,  donoszą, 
co ju ż  w krótkości było douiesionem , że izba 
deputowanych znaczną większością głosów przy­
ję ła  bil wcielający krainę Oregon do Stanów 
Zjednoczonych, jaka uchwała według wyrażenia 
dziennika Herald, od 30  lat nie .zjawiła się 
w kongresie.^

W ojenne usposobienie, jakie po przyjęciu 
uchwały przyłączenie Tcxas opanowało izbę 
deputowanych, zdawało się na chwilę ostygać. 
Stronnictwo pokoju osięgto nad wojowniczemi 
umysłami znaczną p rze w a g ę ,  jaka się objawi­
ła w przyjęciu kilku dodatków, które miały nie­
co złagodzić w yzywający charakter  przedłożo­
n eg o 'p rze z  pana Brown projektu bezwłoczne- 
go zbrojnego obsadzenia Oregonu. Tymczasem 
gdy przyszło do głosowania nad całym proje­
k te m ,  po gwałtownych rozpraw ach , projekt z a ­
jęcia większością głosów 140 przeciw 59 to je s t  
większością 81 głosów przyjęty został.

—; Vera-Cru% 14 Stycznia. —
Według dziennika Diario de Vera-Cruz, 

walka jenerała  Santana przeciw  nowemu r z ą ­
dowi miała następujący wypadek:

Santana przedsięwziął dnia 8 i 9  stycznia 
pięć attaków przeciw Pueblo , ale został odpar­
ty i w ostatnim szturmie utracił 300 ludzi. Z a­
łoga w Pueblo pod dowództwem jenera ła  Ine- 
lan stawiła bohaterski opór. W ojsko Santany 

'tak przez śmierć jak  przez  zbiegostwo zmniej­
szyło się do 4001), to je s t  o połowę z tego , co 
posiadał, gdy z Queretaro do Mexyku wyruszył.  
Jeden z jego  jenerałów , Lambordini stawił się 
dobrowolnie przed nowym rządem , jenera ł  zaś 
artyleryi Rangel,  wraz z kilku oficerami dostał 
się w niewolę. Santana cofnął się przeto od 
P uebla ,  z zamiarem opanowania w zgórz  Lo- 
retty; ale i to mu się nie udało. Poczem usi­
łował cofnąć przez Ja lapa, aby się dostać do 
Vera-Cruz i na m orze ,  gdzie znajduje się o- 
k rę t  angielski,  przeznaczony do jego dyspozycyi.

Dnia 13 nadeszła z Jatapy do Vera Cruz 
wiadomość , źe Santana rozpoczął oblężenie mia­
sta P e r o le , ale niebawem zaniechał attaku i 
podał rządowi propozycye

R ozkaz ,  który Santana d. 10 wydał w swej 
głównej kw ate rze ,  zawiera co następuje: "T rzech  
oficerów wysłanych zostało do stolicy, dla ukła­
d an ia 's ię  względem usunięcia trudności, jakie 
powstały teraz w rzeczypospolitej, i zapobie­
żenia dalszemu rozlewowi krwi. Z tego po­
wodu rozkazuję wstrzymać kroki nieprzyjaciel­
skie na wszystkich liniach na około miasta Pe- 
ro te ,  i opanowane stanowiska mają b y ć , opusz­
czone przez wojsko, które sie cofnie do Ama- 
z o c ,  gdzie oczekiwać będzie na wypadek ukła­
dów.* Prócz tego w ezwał Santana wojska r z ą ­
dow e,  aby wstrzymały nawzajem kroki n ie­
przyjacielskie. Z niecierpliwością oczekują na 
odpowiedź nowego rządu.
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POLOW A NIE NA N IE D Z W lE u Z lE .
w północnej Ameryce.

(Dokończenie.)
W  końcu  p o w io d ło  m u  się d ckazać  tego a o -  

sw o b o d zo n y  W e r n e r  m ó g ł  już  ca łk iem  w leźć  w  
o tw ó r .  Lecz  obaj tow arzysze  byli  tak  u n u ż e n i ,  
i ż  koniecznie spocząć  musieli O sobliw ie  W e i n e r  
p o t r z e b o w a ł  przyjścia  do s ie b ie , g d y ż  p rócz  cie­
lesnego w y tę ż e n ia , s t r a w i ł  blizko p ó ł  goaziny  v 
n a jo k ro p n ie jszy ch  m ęczarn iach  t rw ogi,  i d łu g o  tez 
te raz  jak b y  bez p rzy tom nośc i  leżał .

P ie rw szy  p o d n ió s ł  się z ziemi indyanin ,  os t rze ­
gając  W e r n e r a  ab y  zby t  d łu g o  nie .w y p o c z y w a ł .

„M a m y  jeszcze d a le k ą  i p r z y k r ą  p r z e d  so b ą  
d r o g ę / '  r z e k ł  in d y a n in - - , ,  a mój b ra t  n i ’ w y t r z y ­
m a ł b y  d łu ż e j  g ło d u .  Na górze  p rz ed  jaskin ią  pali  
się  o g i e ń ,  i w z y w a  nas c ie p ło ,  w y g o d n e  ł o ż e  na  
spoczynek .  T u  wilgoć i c iemnota ,  a nasze św ia t ło  
n ieb a w e m  ju ż  zgaśn ie ."

W e r n e r  w ie d z ia ł  sam d o b r z e ,  iż t rzeb a  spie­
s z y ć ,  jeśli nie ch cą  szukać drogi  w  ciemności,  nie 
czekając  więc d łu ż e j  , w z i ą ł  się pom agać t o w a ­
r z y s z o w i ,  i po d czas  k iedy  T essa k eh  c ią g n ą ł  nie­
dźw iedz ia  z p r z o d u ,  on go p o p y c h a ł  z t y ł u , l i  
go tak  za w sp ó ln e m  u s i ło w an iem  w  nieco p r z e ­
s t ronn ie jszą  część p iecza ry  zawlekli .

Z tą d  w ró c i ł  indyau in  z n o w u  na d r u g ą  s t ronę  
p r z e p i ś c i ,  i z a b r a ł  z ta m lą d  św ie c zk ę ,  s trzelbę  i 
s u k n ię ,  k tó re  W e r n e r  b y ł  zrzuc ił .  Świeczka już 
się p raw ic  ca łk iem  s p a l i ł a ,  lecz T essa k eh  m ia ł  
jeszcze k a w a łe k  swej w ła sn ć j  świecy , i p r z y  tejto 
zam y śla ł  w y leźć  z jaskini. P osp ie szy ł  więc do  
W e r n e r a ,  aby już  raz p r z e p r a w ę  z n iedźwiedziem  
skończyć.

W e r n e r  r a d z i ł  z d ją ć  z niego s k ó r ą ,  zaw inąć  
W  n ią  same ty lk o  uda  i ż e b r a ,  i tak je na w ie rzch  
w y c ią g n ą ć  , lecz T essa k eh  nie chc ia ł  na to z e z w o ­
l i ć , tw ie rd z ą c  nie bez s łu szn o śc i ,  iż z p o w o d u  
ciasnoty  miejsca , toby  im w łaśn ie  ty le  czasu za­
b r a ł o ,  ile wyciągn ięc ie  ca łego  n iedźwiedzia .

„A le  jakże  my go na w ie rz  d o b ę d z ie m y ? /  za­
r z u c i ł  W e r n e r .  „ W s z a k ż e  wszyscy trzćj razem 
nie jesteśmy w stanie tem u p o d o ła ć ,"

„M ój  b ra t  o b a c z y ,  jak ł a t w o  m y  to z r o b im y ,  
a po tein sam p o w i e :  T e s sa k eh  m ia ł  s ł u s z n o ś ć / '  
r z e k ł  i n d y a n i n , z ab iera jąc  się znowu do  p ra cy .  
W e r n e r  w d z ia ł  sw o je  chodak i  i. z a c z ą ł  w iern ie  
pom agać. Pow oli  posunęli  n iedźwiedzia  aż do o- 
w r j  części j a sk in i ,  k tó re  b y ła  w o d ą  zalana.  T u  
z g as ł  ju ż  ostatni k a w a łe k  świecy i g ro b o w a  c i i m -  
ność^ o to czy ła  ohu  m yśl iw ych .  Przez kilka m inu t  
nie sir.n T ż a d e n  s ło w a  p r z e m ó w ić ,  w k o ń c u o z w a ł  
się indyan in  i r z e k ł :  „N ic  to nie szkodzi! W s z a k ­
ż e  i t ak  m usielibyśmy byli  zostawić  tuta j  świeczkę,  
k t ó r ą  mój b ra t  ch y b a  t rzecią  r ę k ą  m ó g łb y  b y ł  
t rzy m ać ,  g d y ż  obiema rękam i musi c iąg n ąć  n ie­
d ź w ie d z ia ."

„ A le ż  leźć  tam p o  c iem ku w  w o d ę ,  a po tem  
jeszcze d rog i  nie zna leźć !"  sz e m ra ł  zniechęcony 
tow arzysz .

„ J a s n i m a  ciągnie się p ro s to  n a p rzó d  , i nie ma 
ż a d n y c h  b o c zn y c h  o t w o r ó w . "  p oc ieszy ł  g o T e s s a -  
i e h .  W  tej ciasnocie g d y b y  mój b ra t  sain nawel 
c h c i a ł  zboczyć  z d r o g i ,  n iep o d o b n a  tego dokazać,  
a  n ie  za d łu g o  zaświeci n rm  m iły  ogień naszego 
b r a ta  n a  g ó r z e . "

W e r n e r  p o laz ł  p i e r w s z y ,  a ■ zukając  d rog i  w

ciemności,  w c i ą g n ą ł  n iedźw iedz ia  za po m o cą  T e s -  
sakeha  w w odę .

Czai na g ro b o w a  noc oLjęła obu m y ś l iw y ch ,  
któpzy leż ąc  na  p ó ł  w  w o d z ie ,  t r ą c a ją c  co c h w i ­
la  o skalis te  sk lep ien ie  jaskin i  m ające j  ledw ie  dw ie  
s topy w y so k o śc i ,  p r z y te m  unu żen i  śmiertelnie w l e ­
czeniem swojćj c ię żk ie j  z d o b y c z y , nie znajdow ali  
się  bynajm niej  w  godnem  zazdrości p o ło że n iu ;  z a -  
h a r to w a n ’’ jednak  w o ln e m  życ iem  w  la sac h ,  ś ró d  
c ią g ły c h  n icbezp ieczeńs lw  i t r u d ó w ,  n i e ' r z e k l i  i 
s ło w a  s k a rg i ,  lecz ciągnęli pow oli  dalój.

J a k k o lw ie k  p o b y t  w  w odz ie  w y d a w a ł  się nie­
m i ł y m ,  ła tw ie j  przecież  im b y ło  c iągnąć  w  niój 
m a r tw e  brzem ię  n ie d ź w ie d z ia , k tó rego  posuw anie  
żadne j  p raw ie  nie m ia ło  już z aw a d y .  J a k o ż  p o n ie d łu -  
giin czas ie ,w nagrodę  ty lu  u s i ło w a ń  i-niebezpieczeńaiw 
z a b ły s ło  im lube  św ia t ło  dz ien n e  z o tw o ru  lo ­
c h u ,  k tó ry  się p rz ed  niemi w  ksz ta łc ie  w ysokiego  
kotnina w górę  w z n o s i ł .  -W n e t  stanęli  u  stóp sp u ­
szczonej d r a b in k i ,  a W e r n e r  z w in ąw s zy  d ło ń  w  
t r ą b k ę  i do ust  ją  p r z y ło ż y w s z y  , k r z y k n ą ł  z ca ­
ł e g o  g a rd ła  — „ H o p !  h o p ! "

W  tejże samej chw ili  zac iem nił  się o tw ó r  l o ­
chu  i o z w a ł  się r a ao śn y  g ło s  R edam a : „ W i t a j ­
c i e , w i . - j c i e ! Ale czyż ju ż  w ieczn ie  tam  zostać 
chcec ie !"

„ A n i  chw ilk i  d ł u ż e j ,  jak  ty lk o  t y l e ,  ile w ł a ­
śnie p o t r z e b a ;"  o d r z e k ł  W e r n e r ,  d źw ig a jąc  się 
w e so ło  p o  drab in ie  do  g ó r y ,  i  w y s ta w iw szy  już  
g ło w ę  po  nad  ziemię , w y k r z y k n ą ł  z zadziw ienia,  
g d j  u j rza ł  w  o k o ło  og rom nego  ogniska pięciu 
dzie lnych  b a c h w o o d ś m e n ó w  * j  i u s ł y s z a ł  -zen ie  
ich koni i szczekanie p s ó w  licznych .  C a łe  to y /a -  
r ż y s tw o  p o w i ta ło  go jak na jradośn iej .

D o b y ł  się p r ę d '  o z l o c h u ,  i g łęb o k o  o d d y c h a ­
j ą c ,  s t a n ą ł  na wież m b o żem  p o w ie trz u ,  p o d j a -  
sn em  niebem. Z a ra z  po  n im  w y la z ł  tak ż e  Tessa-.  
k e h ,  i w  okam gnien iu  zostali dba j  od  w szy s tk ich  
obecnych  o to cz en i ,  m a ją c  o d p o w ia d ać  n a  ty s iąc z ­
ne o p o low an iu  zapytan ia  , jakie im na  w id o k  ich  
k r w ią  z b ro czo n y ch  sukni  czyniono.

Ate  dop ie ro  po  żw aw ein  posi len iu  się d o b ry m  
k a w a łe m  sa rn iny .,  i p o  w y c h y len iu  k u b k a  r u m u ,  
sp e ł n i ł  W e r n e r  p ro śb ę  p rz y ja c ió ł  i o p o w ie d z ia ł  im 
c a ł ą  l i is toryę  św o eh  podziem nych  ł o w ó w ,  k t ó r ą  
u k o ń c z y w s z y ,  p o d a ł  rękę  sw em u  m iedzianem u to ­
w arzyszow i w y p r a w y ,  przy  jego bok u  b a rd zo  sm a­
cznie k a w a ł  in d y k a  p o ż e r a ją c e m u — i r z e k ł  dc  nie­
go ; „ T e s s a k e h ,  tyś mi ocal i ł  ż y c i e ,  nie moja to 
będzie wina , jeżeli ci się k iedyś  p o d o b n ą  nie o d ­
wdzięczę p r z y s ł u g ą . "

„M ój b ia ły  b ra t  d o b rze  m ó w i , "  o d r z e k ł  p o c z ­
ciwy indya  lin , w y jm u ją c  sw o ją  z a t łu szczo n ą  r ę ­
kę z W e r n e r a  r ę k i , i b io rąc  się z n o w u  do in d y ­
ka , „ a le  w szak że to  nie p ie rw sze  p o lo w a n ie ,  j a -  
kieśmy z so b ą  o d b y l i ,  ani też  spodz iew am  się nie 
os ta tn ia ,  bo dopóki  ty lk o  T es sa k eh  w ieczorem  w ę ­
d r o w n ą  chatę  na n oc leg  z ga łęzi  d r z e w  stawiać 
hę d z ie ,  z aw sze  d w a j  m ężow ie  p o d  jej dachem  za­
mieszkają . T e s sa k e h  a , jego biały b r a t ,  to je ­
d n o . "

„ A l t  gdz ież  jest wasz  n ie d ź w ie d ź ? "  s p y ta ł  j e ­
d en  z obecnych .

„ L e ż y  tam  na dnie  te ;  oto j a m y ."
„ I  czegóż u kata  b aw im y  tu d a re m n ie , "  zaw o­

ł a ł  d ru g i— „ g d y  nas ledw ie  o sto k ro k ó w  w y b o r ­

* )  Bachw oodsm en, Ludźmi z za lasu  — nazywają 
w północne| Ameryce mieszkańców oajodbglcj- 

. szych stron zachodu.
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na n iedźw iedz ia  pieczeń c ze k a !  Dalej c h ł o p c y ,  
k to  p ręd ze j!  O to  macie p os tronek .  T y  W e r n e ­
rze  jesteś i tak  juz  m o k r y , zh ź  więc jeszcze raz  
na  d ó ł  i o b w ią ż  w  oko ło  szyi n ie d ź w ied z ia ,n ie c h  
n a m  sw oje  p o k aże  oblicze.1*

W szyscy  p o rw a l i  się do dz ie ła .  W e r n e r  s p u ­
ścił  się z n o w u  na d ó ł  i k a za ł  w y ją ć  d ra b in ę  , a -  
b y  się n ie d ź w ied ź  m ia ł  k tó ręd y  pomieścić. W n e t  
t e z  w sk u te k  w s p ó ln y c h  u s i ło w a ń  całego t o w a r z y ­
s t w a , ś ró d  rad o sn y ch  o k r z y k ó w  m yśl iw ych  i z ja -  
d łeg o  wycia p s ó w ,  l e ż a ł  ubity  zw ierz  p rz y  ogni­
sku. Ale mimo tę w ó  l k ą  radość , zgodził  się W e r ­
n e r  ze zdaniem in d y a n i i i a  : iż w tę sam ą  jaskinię 
nie p o laz łb y  więcej , chociażby  tam 20 n ie d ź w ie ­
dzi z a m ie sz k a ło ,  b y ło b y  to b o w ie m ,  jak  T c s s a -

keh  rozsądn ie  p o w ie d z i a ł ,  za wie le  t r u d ó w ,  a za
m a ło  m ięsa.1 1 __________________________________

P K Z Y J . K C U A L 1  D O  K R A K O W A .
Od dnia  18 da dnia  19 Marca.

W ą s o w ic z  Eustachy  oł>., S z y m a n o w sk i ,  H o lu -  
biczka Józef,  W odzick i  F ranc iszek  h r . ,  P rz y łu c k i  
T o m asz ,  S pe rczyńsk i  S tan is ław  ob . ,  K a rcz e w sk a  
M arya ,  C ho jnow sk i  Józef,  z Po lsk i ;  B runn  A u g u s t  
Z b o ro w sk i  P ro s p e r  lir., z Galicyi; — K rz ak o w sk i  
W a le n ty ,  Ricss J a k u b ,  z Pruss.

/ f y j e c h u h  z K r a k o w a .
D em b o w sk a  Fe l icy an n a  ob . ,  Stadn icka  E le o n o ­

ra ,  M uller  K lem entyna,  do P o l s k i ; - - D ą m b sk i  Mi­
k o ła j  ob., S k rzy ń sk i  A l e z a n d e r , do  G a l ic y i ;  - -  
B runn  August,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
Nro  814.

TRYRUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Z powodu wniesionej przez P. Filipa Kraw­

czyńskiego pełnomocnika sukcessorów po ś. p. 
Stanisławie i' Katarzynjie z Żukowskich Kozłow­
skich małżonkach pozostałych prośby o przy­
znanie im spadku z dPfliu pod L 861 z placem 
i ogródkiem w  ipj,ęąci'e Chrzanowie będącego 
składającego s i ę , i przepisanie tytułu własności 
na  rzecz tychże sukcessorów, mianowicie z spad­
ku po Stanisławie Kozłowskim na Franciszkę z 
Kozłowskich Kraw czyńską, Olimpią z Kozłow­
skich K eid , Helenę i W alerego Kozłowskich po 
{ częśc i;  zaś z spadku po Katarzynie z Żukow ­
skich Kozłowskiej na tychże samych sukcesso­
ró w ,  prócz Walerego z drugiego związku po­
chodzącego syna po l  części,  po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora w moc art. 12. ustawy 
Hypotecznej w zywa wszystkich interessowanych 
prawo do spadku po wymienionych Kozłowskich 
małżonkach mieć mogących,, aby się w terminie 
3 miesięcy o spadek z slósowuemi dowodami 
do Trybunału zgłosili, gdyż w razie przeciw­
nym po upływie zakreślonego te rm inu , na rzecz 
zgłaszających się tytuł do wymienionej powy­
żej nieruchomości przepisanym zostanie.

Kraków d. 1 7 -Lutego 1845 r.
Sędzia Prezydujący, 

M iętuszewski.
(3r.)  Sekr. Lasocki

LOTEKYA KRAJOWA.

W  ciągnieniu 1142 dnia 19 Marca 1845 
roku w przyjomności osób od Rządu do tego 
w yznaczonych, wyciągnięte z koła zostały n a ­
stępujące Nuinera: .V--,

65 .  — 68. 39. 83. 78.

Przyszłe ciągnienie 1143 przypada dnia 26 
Marca 1845 roku.

G E N Y  Z B O Z A
N a  targowicy publicznej w Krakowie w 3cZ, 

gatunkach praktykowane.
Dnia 17 i 18 

Marca.
4 84 3  roku 

K rz .  Pszenicy. 
, ,  Z y ta . . . . . .

Jęczmień. 
O w sa . ... .

,, Grochu ..  
,, Jagieł ,- . .

Rzepaku. 
, t T a tark i . ,  
j , Soczewicy
, ,  P r o s a .......
„  W ic lo g r . 

Z ie m n iak  
K on iczyny

.1 . G.ĄTjliiNEłi 

od do

li;

G aTLKEK

od d o

Z. I

5 .  G atunek

od do

- | 2 4 i -  
-  20 -  
- > i  I 9 J 15

29
6

i 140

20

15

2 2 . i -  
18'20 
1 81-  
fO 24 
25

27

' I '
200. 1 3 0 1 -

1:9
I «■

gr.  —

18

6

Koniczyny białej korzec złp- 
Korzec Owsa rychliku do sicvy,u płacono po złp.  14. 
Centnar siana od zł. 3 gr - d° zł. 3 g r .  — . C ent­
nar słomy od zł. 4 gr. 20 do zł. 3 gr ,  24 
Masła garniec od złp* 8 gr,  — do złp 10 gr.
J a j  kurzych k o p a ........................ ...... . zł. 3 gr. —
D ro żd ży  wanienka od złp. 8 do złp. 40 gr. — .
Okowity garniec z opłatą od zł. 3 gr. 24 do złp,  4 g. 9 
Spirytusu garniec z opłatą od złp. 5 g r .  12 do złp. 6
Miarka kaszy Częstochowskiej . . - z łp . K

»> »» Perłowej . . . .  ,,
, ,  P sz e n ic z n e j  . . . .  ,,

„  , ,  Tatarczanej . . . .  ,,
„  , ,  Jęczmiennej . . . .  ,,

,, Jaglanej ,,
Mąki z p od  krupek  . . . . . . .  „  -  ,.

Sporządzono w biórzc Itomissariatu Targowepo.
Kraków d. 18 Marea 184 3  r.

Kommissarz Targowy.
W. Dobrzański<

Doniesienie prywatne.
Właściciel PANORAMY w  Ho- 

_ _  telu Drezdeńskim  ma honor z a ­
wiadomić Szanowną Publiczność, i ż ,  PANO­
RAMA tylko do dnia 25 Marca b. r .  o tw artą  
będz ie ,  i w tych ostatnich dniach będą zupełne 
jeszcze  dotąd nieokazywane widoki wystawio­
n e ;  zebrane z najlepszych artystów malarzy, 
gdzie uprasza Szanowną Publiczność o liczue 
uczęszczanie. A. Carii.


